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Wiadomości krajowe. 


— Z Wićdnia, — 


C. k. połączona kancelaryja nadworna, opróż- 
niona w Tarnopolu posadę lekarza cyrkułowego, 
nadała lekarzowi obwodowemu w Radautz, Dr. 
Pawłowi Piotrowi Przikril. 


Wiadomości zagraniczne. 
Hiszpanija. 

Moniteur z d. 22. lictopada zawióra następu- 
jące wiadomości z Hiszpanii : »Dnia 16. wstrzy- 
mano się w Walencyi z demolowaniem twier- 
dzy; zapowiedziane przybycie Rejenta uspokoiło 
wichrzycieli ; deputacyja prowincyjonalna z r. 
1837 zajęła miejsce owój z r. 1841. — Tak 
w Barcelonie jakcteż w okolicy stało 10,000 lu- 
dzi; Barcelona była ciągle w stanie oblężenia.* 

Madryt d. 27. listopada. rGazeta dworuć 
mieści w numerze dzisiejszym datowany z Sa- 
ragossy pod dniem 9. wyrok Rejenta, którym 
zniesiono nakazana od d. 17. października blo- 
kadę wybrzeży kantabryjskich. Inny wyrok po- 
stanawia, że wystawa wyrobów przemysłu hisz- 
pańskiego ma się zacząć d. 19. listopada i trwać 
aż do 10. stycznia 1842, 

—— dnia 18. listopada. Na przyjęcie Re- 


jonta, który w dniach tych powróci, czynią juź 


wielkie przygotowania. Między innemi ma być 
w ulicy <Alcała wystawiona przepyszna brama 
tryjam/falna. 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 

Londyn dnia 23. listopada. Królowa i 
mały książę Kornwalii są ciagle w najlepszóm 
zdrowiu. Przeciwnie zaś wiadomości o stanie 
%drowia Hrólowćj-Wdowój stają się coraz bar- 
aiój niepokojącomi. 


O chrzcie Następcy tronu, mającym odbyć się 
za dni cztórnaście w kaplicy Ś. Jórzego w Wind- 
zorze, czyni jedno z pism uwagę, że Arcybi- 
skup kanterborski Dr. Howley jest piórwszym 
Prymasem w Anglii, któremu losem padło ko- 
ronować panującą monarchinię, dawać jój ślub 
i chrzcić potóm Następcę tronu. 

W Liverpool- Times czytamy: »Salwy radości 
z powodu narodzin naszego Następcy tronu za- 
grzmiały: w Ameryce — na wybrzeżach zatoki 
Hudsona, wzdłuż całćj linii morza Kanadyjskie- 
go; w Nowym Brunszwiku, w Nowóćj-Szkocyi, 
w Nowćj.-Fundlandyi, w Bermudach, pa stu punk- 
tach lndyi Zachodnićj, w lasach Giany i na da- 
lekich Wyspach Falklandzkich w pobliżu przy- 
ladka Horn; w Europie — na Wyspach Wiel- 
kićj Brytanii, w Helgoland, na skałach Gibral- 
taru, w niedostępnych warowniach Malty i na 
Wyspach Jońskich ; w Afryce — na wybrzeżach 
Gwinei, pa wyspach St. Heleny i Asconzyi, od 
Przylądka dobrćj nadziei aż do rzóki Orange i 
na Wyspie S. Maurycego; w Azyi — w twier- 
dzy Aden w Arabii i na Wyspie Karrak w Za- 
toce Perskićj, od wojska angielskiego w Afgha- 
nistanie, wzdłuż pasma góry Himalaya, wzdłuż 
wybrzeży Indu i Gangezu aż do południowego 
punktu indyjskiego stałego lądu, na Wyspie 
Ceylon, po tamtój stronie Gangezu w Assamie 
i Arrakanie, w Prince of Wales-Island i w Sin- 
gapore, DA wybrzeżach Chin, w Hong-Kong i 
Czuzanie; w Australii — we wszystkich osadach 
australskiego stałego luda i wysp morza Połu- 
dniowego i w zatoce dzielącój wyspy Nowéj-Ze- 
landyi. Jak długo świat stoi nie obchodzono. 
jeszcze narodzin zadnego monarchy w tak wie- 
lu i w tak odległych miejscach wszystkich czę- 
ści świata. 

MP e doniesianig gazety Morning. Chronicle, 
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poseł francuzki miał zaprojektować Porcie, aże- 
by Tosaliję odstąpiła Grecyi, dła zupełnego na 
granicy położenia tamy rozbójnictwu. 

Pod względem oszukaństwa w rewersach skar- 
bowych, pisma londyńskie znowu różne zawić- 
rają wieści, Coraz bardzićj zdaje się udowo- 
dniać ścisły zwiazek tych fałszowań z przeszło- 
roczną wyprawa bulońska Ludwika Na p o- 
leona. 

—— dnia 24. listopada. O teraźniejszym 
stanie stosunków między Anglija a Hiszpaniją 
Morning-Herald w wczorajszym numerze swoim 
w ten sposób się wyraża: »Ze źródła wiarygo- 
dnego otrzymaliśmy o różnych szczegółach teraź- 
niejszych wypadków hiszpańskich niektóre wa- 
ne wyjaśnienia. Polityka dotąd przez hrabiego 
Aberdeen w sprawach hiszpańskich zachowy- 
wana, była, jak publiczność z radością dowić 
«się, dla rzadu Rejenta Hiszpanii w najwyż- 
szym stopniu zadowalającą.  Wakże zdania 
w tym względzie, z jakiemi Sir Robert Peel 
głośno słyszóć się dawał, napoiły rząd hiszpań- 
ski najszczćrszóm uczuciem przyjaźni i szacun- 
ku dla teraźniejszych ministrów Królowéj W i- 
ktoryi. W sprzymierzu angielskiém, które 
wszakże od niedşskretnych stronniczych zamy- 
słów lorda Palmerstona odróżnić należy, 
Espartero i gabinet jego, jak z niezawodnych 
źródeł zapewnihją, upatrują największe dobro 
dla Hiszpanii. 

Morning-Chronicie zwraca na to uwagę, że 
pokazalo się z obliczenia ludności w tym roku, 
iż liczba mieszkańców Wielkićj Brytanii, wy- 
jawszy Irlandyję , podniosła się prawie o połowę 
od r. 1801. Ludność Wielkićj Brytanii wyno- 
siła r. 1801 — 10,472,048 mieszkańców, teraz 
zaś wynosi takowa 18,661,761 dusz. 

Podpalania w kraju ciagle niestety trwaja; mia- 
nowicie pisma prowincyjonałne środkowćj iza- 
chodnićj Anglii donoszą codzień prawie o spalo- 
nych badynkach włościańskich , stodołach , staj- 
niach it. p. 


Francyja. 


Paryż dnia 23. listopada. W jednóm 
z pism tutejszych czytamy: »Ministeryjum usi- 
łuje na wszelki sposób naprawić niedyskrecyję, 
jakiój gazeta /a Presse dopuściła się przed kil- 
ku dniami, doniosłszy o rozterkach zachodzą- 
cych w radzie ministrów i o zwycięztwie pana 
Humanna nad prezydentem rady. Polecono 
wszystkim pismom ministeryjalnym , by oświad- 
czyły, że w wieściach o przezileniu w ministe- 
ryjam nić ma ani słowa prawdy. Tymczasem 
prawdą jest zupełnie , że dwie dymisyje podane 
były, i cofnięto je dopióro na ustno przedsta- 


wienie pewnój dostojnój osoby. Jest rzecza pe- 
wna, że marszałka Soulta bardzo rozgniewała 
niedyskrecyja gazety /a Presse, iżetylko czeka 
chwili, w którćj będzie mógł się pozbyć mini- 
stra, co dzieńnikowi zdradził tajemnicę rozte- 
rek gabinetowych. Nareszcie jest rzeczą pewna, 
że ed dni Kilku spostrzegaja niezwyczajny zwia- 
zek między prezydentem rady a pp. Dufaure 
i Passy. Dodają nawet, że jeden z byłych 
członków gabinetu z dnia 4. marca udawał się 
kilkakrotnie do ministeryjam wojny. Rozchodzą 
się już pogłoski o koalicyi, i twierdzą, że mar- 
szałek Soult przygotowuje skład ministeryjum, 
z którego odcień doktrynistów jakoteż minister 
skarbu maja być wykluczeni ; a słychac, że przyj- 


ście do skutka téj nowój kombinacyi ma nasta- 


pić dopiéro po rozbiorze adresu izby.e 
Minister spraw wewnętrznych p, Duchatel 
równocześnie z rozesłaniem uchwały względem 
zwołania izb , rozesłał także po między deputo- 
wanych mioisteryjalnych okolnik, w którym u- 
prasza ich, by z początkiem grudnia do Paryża 
przybyli. Zdaje się, że zamierza porozumióć się 
z nimi mianowicie względem tćj sprawy, czy 
będzie zbawienną rzeczą reprezentowana przez 
pp. Dufaure i Passy odcień izby pozyskać 
dla ministeryjum za pomocą przyzwoleń, to jest 
częściowćj reformy wyborów. O rozwiązania 
izby nić ma mowy, i raczój starać się zechcą 
zatrzymać takowę až do ostatnićj chwili. 
Ministrowi robót publicznych zezwolono nad- 
zwyczajny kredyt 2,100,000 fr. na różne publicz- 
ne przedsiębierstwa, mianowicie na koléj że» 
lazna z Strasburga do Bazylei, ` 
Odpowiedzialny wydawca gazety National był 
dziś znowu przed sad przysięgłych zapozwany 
za artykuł, w którym prokurator jeneraloy upa- 
trywał podżeganie do nienawiści i pogardy rządu. 
Nowo-mianowany prokurator jenerałny p. H e- 
bert piórwszy raz przy tój sposobności sprawo- 
wał swój urząd. Zaś gazeta National pozba- 
wiona będąc swego zwyczajnego obrońcy pana 
Saint Marie, który w tój chwili dla procesu 
pana Ledra- Rollin w Angers przebywa, u- 
praszała nadaremnie o odłożenie sprawy. Mimo 
tego jednak zaskarzenie i tą raza na niczóm 
spełało, gdyż sąd przysięgłych znowu zawyroko- 
wał, że gazeta National winną nie jest. 
Wybory do nowo-ukonstytuowanćj rady mu- 
nicypalnój w Tulozie wydały następujacy sku- 


tek: obrano 12 legitymistów, 15 radykalistów; | 


a 13 umiarkowanych czyli ministeryjalnych. 
W Hawrze zaszła zacięta bójka między zało- 
gami okrętów pruskiego Merida a amerykań- 
skiego May-Flower, Kapitan okrętu pruskiego 
uderzony kamieniem tak ciężko zranionym z0- 


stał, że musiał odjazd odłożyć. Sprawiedliwość 
zajmuje się rozpoznaniem téj sprawy. ą 
dnia 6. listopada. Dzieńnik Le diz- 
neuvićme Siècle wspomina w dzisiejszym nu- 
merze swoim o wieści, wedłag którćj część kon- 
serwatystów postanowić miała podać pana de 
Lamartine na kandydata do prezydentury izby. 
Ma to być w istocie prawdą i dodają nawet, że 
p. Passy, Który teraz w Paryżu przebywa, sam 
miał się za tym kandydatem oświadczyć. Wno- 
szą, że p. Dufaure, któremu tę prezydenturę 
ofiarowano a który jój nie przyjął, pójdzie wtym 
względzie za przykładem pana Passy. 

Dzisiejszy Moniteur zawióra uchwałę królew- 
ską z dnia wczorajszego , mocą którćj dla jedó- 
nastu departamentów mianowano nowych pre- 
fektów. 

Wedłag dziennika Temps przyb,ie niedawno 
pod Barcelone francuzkie okręty wojenne otrzy- 
mały rozkaz powrotą do Tulonu, gdyż obecność 
ich na wybrzeżach katalońskich nie jest już po- 
trzebną. 

Jedno z pism czyni uwagę, Że Francyja liczy 
właśnie 19te ministeryjum od roku 1830, przy- 
czóm p. Laffitte dwa razy, p. Soalt pięć 
razy, p. Mołó dwa razy, p. Broglie dwa 
razy, i p. Thiers dwa razy piastował prezy- 
denture. Oprócz tego liczono następujących pre- 
zydentiów rady: K. Periera, Gérarda, 
Mareta i Mortiera; nareszcie były i takie 
dwie epoki (raz przez 82, drugi raz przez 42 dni), 
w których żadnój prezydentary nie było. Ze 
wszystkich znanych ministeryjów owo pod pre- 
zydencyja pana Mológo trwało najdlużćj, bo 
od dnia 15, kwietnia r. 1837 do dnia 34. marca 
1839, przeto 715 dni, najkrócićj zaś owo pod 
prezydencyją Mareta, bo tylko doi 8, to jest 
od dnia 10go do dnia 18go listopada r. 1834, 

Gazette de France umieściła jakó pogłoską 
giełdy kupieckićj, że w ostatnim czasie podczas 
powrotu Króla z Wersalu, do powozu jego ka- 
mieniami rzucano, i Że Król tém zmartwiony 
w nocy zasłabł. Journal des Debats zapewnia 
zaś przeciwnie, Że wsamćj rzeczy kilka kamy- 
ków na królewski powóz padło, ale z przyczyny 
bardzo nataralnćj, ponieważ gościniec niedawno 
wysypano kamieniem, który pod spiesznym kłu- 
sem koni bardzo łatwo do góry walatał. 

Rozruchy robotników zdają się znowu zaczy- 
mać. Początek zrobili czeladnicy maosiężników 
i połączyli się wczoraj z rytownikami na śróbrze 
(Ciseleurs), dla wymuszenia większćj płacy 
a mnićj godzin roboty. Zebrali się w licznych 
tłamach przy baryjerze Oritlon i poszli z tamtgd 
do różnych warsztatów , dla zmuszenia robotni- 
ków, mie chcących nałeżóć do koalicyi, do opusz- 
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czenia swych majstrów, 
do jak najśpieszniejszego 
> AES ka wypadkom. 
—— dnia 25. listopada. Pro 
Ledru-Rollin i lan Oou i „ABA 
Sarthe, rozpoczęty w Angers dnia 23go b. m. 
ściągnął tak znaczną ilość słuchaczy, że nie parE 
pominają sobie w Angers takiego do sali sądowój 
natłoku. Jako obrońcy pana Łedru -Rollin 
wystąpili pp. Berryer, Odilon Barrot, 
Marie i Arago. Pana Hau reau, odpo- 
wiedzialnego wydawcę współobwinionego dzien- 
nika Courrier de la Sarihe, bronił p. Mar- 
rast, główay redaktor gazety Nationał, Po 
załatwienia zwykłych formalności odczytano akt 
zaskarzenia , Którego podstawa byla mowa pana 
Ledru-Rollin do swych wyborców. W tej 
mowie to przede wszystkióm było godnćm uwagi, 
jak p. Ledru - Rollin partyje uważa, na 
których czele stoją po części mężowie, co jako 
obrońcy jego przed sadem wystąpili. Zcharak- 
teryzował on mianowicie partyje w izbie dla oka- 
zania, że partyja demokratyczna przed wszyst- 
kiemi innemi wyszlemi z rowolucyi lipcowćj od- 
znacza się szczórą miłościa ludu. W dalszym 
ciągu swój mowy p. Ledra-Rollin usiłował 
wykazać, Że dla istotnego ulżenia nędzy luda 
i by mu tę udzielność nadać, którą mu teraz 
niejako szydząc przyznają , częściowe reformy 
nie są dustalecznemi, lecz należy zabrać się do 
głęboko sięgajacój zmiany Bocyjalnój, słowem 
do usunięcia tak zwanego rządu reprezentaoyj- 
nego. Nie wspomniał wprawdzie słowa Rzeczy- 
ospolitćj, ale cała mowa jego jest obroną re- 
publikańskićj formy rządu. — Wytoczone przez 
prezesa sądu krótkie wybadanie świadków ogra- 
niczyło się li na tém, by się dowiedzióć , czy 
pan Ledru - Rollin mówił w Mans przy 
drzwiach otwartych, lub czy tylko w obec awych 
wyborców. Utrzymywano , że pomiędzy słucha- 
czami były także osoby, nie należące do kole- 
gium wyborczego. Atoli okoliczność ta nie ze 
wszystkióm jeszcze była udowodnioną. — Pro- 
kurator jeneralny w krótkióm requżsitorium zwró- 
cił uwagę na karygodność obwinionćj mowy i 
usiłował dowieść, Że takowa zawióra jawne 
odaszczenie do nienawiści i pogardy rządu, jako- 
tóż do obalenia istnących ipstytucyj, ÓW końcu 
obracejąc się do przysięgłych rzekł: »ZŻądemy 
od Was Mości Panowie w imię sprawiedliwości 
zupełnego zadesyć-nczynienia. Wyrok WPanów 
mieć będzie ogromne znaczenie; partyje zwró- 
ciły na Was uwagę, sądu WPanów oczekują jako 
hasła, a jeżli wien sposób zawyrokujecie, że 
kandydatom wszsstlio wolso podczas wyborów, 
wtedy ponsialty okrzyk zwycięztwa , i przy naj- 
4 * 


Władze użyły środków 
zapobieżenia tym za- 
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bliższych wyborach okazałyby się owoce Waszego 
zawyrokowania. Bez przesady powiedzićc mogę, 
Że sad przysięgłych departamentu Mena i Ligiery 
ma moc w ręku zaburzenia bezpieczeństwa kraju. 
Oby głos mój będacy wyrazem mocnego prze- 
konania, był przez WPanów ocenionym i niech 
niebo nas, nasze instytucyje i kraj nasz strzeżels 
— Prezydent dał potóm głos obrońcora obżało- 
wanego i pp. Arago, Berryer i Odilon- 
Barrot usiłowali po kolei wykazać w mowach 
swoich, Ze kandydatom prawo zaprzeczonóm być 
nie może, zdawania swym wyborcom sprawy 
ztego, co oni chca lub myśla, iże od wybor- 
ców nie można żądać, ażeby kandydatom dawali 
głos swój bez zupełnego zawiadomienia się o ich 
zasadach politycznych. — lioniec rozpraw zaj- 
mowala mowa pana Marie, który co do treści 
ograniczył się li na usprawiedliwienia osobistego 
charakteru obżałowanego jako człowieka i adwo- 
kata, a chcac udowodnić, Że on- niejest ani spi- 
skowym, ani burzycielem spokojności, odczytał 
list kanclórza Pasquier zdnia 49. b. m., któ- 
rym tenże pana Lodru-Rollin mianuje cz 
officio obrońcą obżałowanego Dupoty. — Na- 
stopnie prezydent przeszedłnzy w treści tok roz- 
praw odczytał w końcu pytania, jakie przysię- 
głym przedłożyć należało. Pod względem pana 
Ledru-Rollin pytania podzielone zostały na 
dwie kategoryje: 1) Czy okazał się wianym cztó- 
rech w akcie zaskarzonia wytkniętych przestępstw 
przez mową obwinioną, miang w obec wyborców? 
2) Czy okazał się winnym tegoż przestępstwa 
pozwoliwszy na publiczne ogłoszenie swój mo- 
wy? — Pytania pod względem pana Haun- 
reau dotyczyły się li tylko publicznego ogło- 
szenia. — Po jednogodzinnój naradzie oświad- 
czyli sędziowie przysięgli, żo p. Ledru-Rol- 
lin nie okazał się winnym  zarzuca- 
nego mu przestępstwa co do mowy mianćj na 
zgromadzeniu wyborczóm; lecz stał się wykro- 
czenia tego winnym pozwalając na publiczne 
ogłoszenie rzeczonćj mowy. Sad tym końcem 
skazał pana Ledru-Rollin na cztśra-mie- 
sięczne więzienie izapłacenie 3000 fr. kary pie- 
niężnój, a pana Haureau za uwieszczenie 
mowy jego w piśmie Courrier de la Saric, na 
trzymiesięczne więzienie i2000 frank. kary pie- 
niężnój. 

Slychać, ża p. Ledru-Rollin chce podać 
o kasacyję tego wyroku, ministeryjum zaś chce 
go natychmiast uwięzić, Wiadorao jednak, że 
według konstytucyi deputowany jest nietykaloym 
inie może bez zezwolenia swych kolegów byd 
uwięzionym przez ciąg trwania posiedzeń , ani 
na sześć tygodni przod ich urzędowćm otwarciem, 
Z tad powstanie wielki spór o nietykalność pana 


Rolline. Ministeryjam zaś twierdzi, Że izba 
nie sprawdziła jeszcze wyboru pana Ledru- 
Rollin, przeto tenże nie będąc w istocie de- 
putowanym, zwyczajnym ustawom poddać się 
powinien, 

P. Guizot wezwał pana Lamartine, 
by śpiesznie do Paryża przybył. Miano mu za- 
pewnić pomoc ministeryjum do osiągnienia pre- 
zydentury izby, a pan Sauzet za ustapienie 
tój posady ma być czem innóm wynagrodzony. 

Piszą z Algićru pod dniem 16. listopada: »Wy- 
prawa jesienna skończyła się, a gubernator je- 
neraluy zajai się teraz ożywieniem robót około 
rowu opasujacego. Mówią o użyciu do téj ro- 
boty przez zimę 15 batalijonów. Na płaszczyźnie 
panuje największa spokojność i sadza, Żetakowa 
przerwaną nie będzie. W porcie naszym stoi te- 
raz wiele ożrętów kupieckich , a ruch handlowy 
znacznie się wzmaga.ć 

Jenerał Bugeaud otrzymał w dniach tych 
przez adjutanta ministra wojny rozkaz, by do 
przyszłój wiosny wstrzymywał się ile możności 
od wszelkićj wyprawy. Oprócz tego, jak się 
zdaje, odmówiono gubernatorowi jeneralnemu 
żądanych posiłków, zrobiwszy mu uwagę, że 
budżet dla Algióru już w tym roka i tak się 
zoacznie powiększył. Utrzymują, Że budżet wy- 
datków na Algiór pomnożył się więcój niż o 30 
milijonów. Gdyby nawet podanie to było prze- 
sadzonóm, to i przy mniejszóm pomnożenia 
budżeta ministeryjum będzie miało trudną sprawę 
z izbami, które co roka mnióćj okazują chęci 
zezwalania na ogromne dla Algićru Kredyta. 

Belgija. 

Bruxella dnia 23go listopada. Pro- 
karator jeneraloy, tudzież dwóch adwokatów je- 
neralnych sądu apelacyjnego, równie jak i pro- 
kurator Królewski, dwóch sędziów instrakcyj- 
nych i dwóch zastępców ze strony sądu piórw- 
szój instancyi, mający polecenia zająć się wyto- 
czeniem procesu przeciw uczestnikom odkryte- 
go w ostatnim czasie spisku, zebrali się wczo- 
raj przed południem w pałacu sprawiedliwości, 
dla rozpoznenia mnóstwa dokumentów, jakie ten 
proces spowodował. Badano już niemal 260 
świadków. Dla spisania zeznań porozsyłano Ko- 
misarzy do Paryża, Leodyjum , Namar, Gan- 
dawy, Antwerpii, Briigge, Marche, Arlonu, Ło- 
wanium , Mechlina, Lievyre, Tarnhoat it. d. 
Pomiędzy tymi świadkami są: pałkownik szta- 
bu jeneralnego Gruquembury, jenerałowie 
Hane de Steenhuyse i Duval de 
Blargnies. 

Rossyja. 

Petersburg d. 23. listopada. Cesarz 

Jegomość dał dnia 20. b. m. prywatne posłu- 
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chanie lordowi Stuart de Rothesay, nowo- 
mianowanemu posłowi Wielkiój Brytanii, i przy- 
jal tegoż pisma zawierzytelniające. 


NOWINY LWOWSKIE. 


Krytyk D. i pan Błotnicki. 

Byli u nas za dawnych czasów wielcy i możni 
panowie i drobna szlachta. Ta potrzebowała pa- 
nów, ale i panowie potrzebowali szlachty. Nie 
wstydził się schlachcie służyć panu i zasłażone 
dary od niego przyjmować; ale służąc i przyj- 
mując nie wyrzekał się swojćj godności, miał 
dla dawcy wdzięczność i uszanowanie, ale miał 
i dumę w sobie, i właśnie od tego, Którego chléb 
pożywał, najmniejby był zniósł poniżenie i 
wzgardę. 

W trajedyi Korzeniowskiego Dymitr 
i Maryja szlachcie (ojciec Maryi) służył nie- 
gdyś krajowi wojskowo pod znakami Wojewody 
(ojca Dymitra), i w nagrodę waleczności majęt- 
ność od niego otrzymał. Żył na niéj swobo: 
dnie, pracując, więcćj nie pragnąc, z żoną uko- 
chana i córka jedynaczką, która w domowóm 
ukrycia rozwijała wdzięki urody i piękne duszy 
przymioty, i była całą rodziców chlaba i po- 
ciechą. Dymitr poznał, pokochał Maryją i wza- 
jemna wzniecił w nićj miłość. Nie śmiał z tóm 
wyjawić się przed swoim ojcem , który świełne 
dla niego układając związki, małżeństwo z ubo- 
gą szlachcianką miałby za poniżenie. Ale i 
szlachcic dumny w awojóm ubóstwie nie zniósł- 
by poniżenia w odmówionóm zezwoleniu Woje- 
wody, a maie przystałby nigdy na związki tajemne, 
w którychby widział upokorzenie dłaswćj córki 
i siebie, i za swojćj strony niewdzięczność dla 
Wojewody i uchybienie bardzo na ówczas po- 
ważanćj władzy ojcowskićj. Gdyby więc wcze- 
śnie wiedział o miłości Dymitra dla Maryi, był- 
by przed nim zamknął swój dom. Matka Ma- 
ryj, przez słabość dła córki, którój przychylność 
do Dymitra podzielała, kołysana nadzieją, że Dy- 
mitr raz ożeniony, potrafi swego ojca przebłagać, 
ukrywała miłość przed swoim mężem i do taj- 
nego ślubu pomogła. Gdy późniśj Dymitr był 
przymuszonym związek ten ciąglo ukrywać; gdy 
po dumie i uporze Wojewody możoa było prze- 
widywać, Że raczćj ostateczności, nawet zbrodni 
tię dopuści, niż tajemoy związek zezwoleniem 
awojóm uprawni; poznała nieszczęsna matka błąd 
swój, cierpiała cierpieniem córki, i to ciorpie- 
nie w grób ją wpędziło. Ojciec za późno się o 
wazystkióm dowied:iał i od razu odgadł cały 
ogrom nieszczęść, który się miał zwalić na dom 
jego. Wpadł więc w głęboki smutek, a gdy prze- 
€zucia jego sprawdzać cię zaczęły, w obiąkanie. 


Cierpiala w nim zapewne szlachecka duma, du- 
mą Wojewody obrażona, obeszło zapewne lek- 
ceważenie obudwóch ojców powagi, ale przewa- 
żającóm uczuciem nie mogła być tylko boleść 
ojcowskiego serca nad nieszczęściem córki. Uzna. 
je on winę zmarłćj Żony, a przecież ja z miło. 
ścią wspomina. Maryi i Dymitra nie może wi. 
nić tylko o uniesienie serc młodych, cnotli. 
wych acz nieostrożnych , innój w nich winy nie 
było. Widzi stałe przywiązanie i rozpacz Dy- 
mitra, widzi gaśnącą w kwiecie wieku swoję je- 
dynaczkę, a ten widok obcego nawet do lito- 
ściby poruszył. Możeż do nielitościwego urą- 
gania się pobadzić ojca, który tak podziela żal 
córki, że ten go wkrótce zmysłów pozbawia? 
Uczucia, które aktor w téj roli oddać powi- 
nien, są: smutek gleboki, duma, niekiedy 
chwilowe uniesienie gniewu, ale zawsze litość 
dla córki i godność, Jeżeli bolłaść wydobędzie 
z serca na chwilę wyrzut gorzki i cierpki, ten 
nie może trwać długo i wnet musi panujące- 
mu uczuciu ustąpić. I w takićj nawet chwili 
nie powinien aktor zaprzóć się charakteru ojca 
i powagi szlachcica i starca, i téj, która mu da: 
je Życie niepokalane i samo niezasłużone nie- 
szczęście. Przytoczone przez p. Błotnickie- 
go na awoję obronę Ww nr. 141 vGazety lwow- 
skiój słowa: »Synu wojewodya wyrażaja gniów 
i dumę, które zaraz w następnych ustępują ožas 
lenia się łagodnema. I znowu w słowach: .» To 
suknia strachu it. de chwilowy gniów wybu- 
cha. Tylko wyrazy: «Cóżbym rozkazał żonie 
mego pana ?« — »Córko ty cierpiesz w taką cześć 
odziana fa — i »niewtaiątko! proszec ? gą. 
wióraja ironiję; ale to jest chwilowy wyraz bo- 
leści, który trwa krótko i nie stanowi charak- 
tera roli. Teo powinien był być oddany z go- 
ryczą ; P Błotnichi przesadził, oddajae 
go z szatańskim uómióchem i z szyderczóna 
psigrawaniemm się, które zrobił panujacym cha- 
rakterera całój roli, i tak ja oddając zawsze, od- 
kąd ta Sztuka bywa na teatrze naszym dawaną, 
tak uprzedził publiczność, žo ta winę nienatu. 
rajaego Charaktera ojca przypisuje autorowi. 
Szlachetnój godności w upomina- 
niu wymaga cd niego krytyk D, w sGazecieć 
z dnia 15. p. m. a nie, jak mu p. Błotni- 
chi, przewracając jego wyrazy, podsuwa: szla- 
chetnego upominania. Picrwszego o 

aktora sprawiedliwie Ządać moża krytyka, o dru- 
gie mogłaby się tylko upomniść u autora, gdy- 
by brakowało. Podzielamy zdanie Krytyka D. 
że p. Błotnicki awojój roli nie oddał nale- 
życie, i to tylko Krytyk mu zarzuca, który znać, 
Że go zn zdatnego aktora w innych rolach uwa- 
2a, kiedy na danie mu niewłeściwój roli na- 
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rzeka, a role właściwe i niewłaściwe sobie, 
ma i mieć musi każdy, nawet najznakomitazy 
aktor. Nie byłby ten sam krytyk pochwalił za- 
pewne, gdyby w tćj trajedyi rolę Dymitra był 
przyjął p. Nowakowski, ani gdyby p. Ka- 
mi ńska, którój w roli Cyganki oddał należną 
pochwałę, była wystąpiła w roli Maryi. I Gar- 
rick i Tałma nie każdę role brali na siebie. 
Myśmy podobnie jak krytyk D. w grze p. Błot- 
niokiego tylko ciagłe szyderstwo i uraganie 
sie uważali, i nam w wyrazie twarzy, w głosie, 
w ruchach i postaci skulonćj, wydawał się ra- 
czćj tryjumfującym ałośliwie zausznikiem Wo- 
jewody , niź ojcem Maryi. Jeżeli się wraz 
z krytykiem D. mylimy w zdaniu, są w miejscu 
znawcy, którzy mogą nam omyłkę wykazać i 
ująć się za niesłusznie zganionym aktorem. P. 
Błotnicki ze swojój strony byłby z godno- 
ścią postąpił, gdyby im był swoję obronę prze- 
ciw Urytykowi D. zostawił, a jeźli się mu zdawa- 
ło, że nikt jego roli słuszniój niż on sam ocenić 
nie potrafi, mógł się bronić nie z taką żółcią, 
nie przypisując zaraz Krytykowi ubocznych ce- 
łów i nie pytając: sna co ta krytyka?« — bo 
potrzebę krytyki już dawno wszystkie oświócone 
narody uznały. Działania wodzów, ustawy prawo- 
dawców, dzieła aroymistrzów sztuki, dzieła naj- 
sławniejszych pisarzy podłógają sądowi współcze- 
anych i potomnych; najpiórwsze go teatra szą- 
nują. Czyż tylko lwowski aktor ma być osobą 
świętą i nietykalną , Mtórój uchybienia wytknąć 
mie wolno ? . 


OO TĄ 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


Targ na woły we Lwowie d.1. grudnia 1841. 

Na tym targu mieliśmy tylko 410 wołów, a 
do Wiódnia przed targiem nic tym razem nie 
poszło. To co u nas sprzedano, było w dro- 
bnych partyjach i złój jakości; jeden tylko Izaak 
Kramper z Bełza przypędził stado ze 113 wo- 
łów, sprzedał z nich 90, parę w wadze 8%, 
cetnarów po 275 zr. w. w. bez radaszu; woły 
te wzięte do Berna; resztę zaś pozakupywali 
rzeźnicy z miasteczek. W przecięciu ceny na 
tym targu były nieco niższe, (pominąwszy na- 
wet zła jakośc), W Wióćdniu cena cetnara wo- 
łowiny nie zmieniła się od przeszłego tygodnia, 
— i taxa urzędowa fusta na miesiąc grudzień 
pozostała w tój stolicy ta sama, to jest: 9 Kr. 
mon. konw. 

Na przyszły tydzień spodziówamy się nieco 
więcój wołów, gdyż Milka stad z jarmarku Sa- 
dogórskiego ma być w drodze. Dla święta Nie- 


pokalanego poczęcia Najśw. Panny, przyszły targ 
odbędzie się nie w środę, lecz w czwartek. 


Od Dukli (z końcem listopada r, 1841.) Rok 
kończący się był prawdziwym wrogiem kalenda- 
rza i wszelkich meteorologicznych przepowiedzeń. 
Nawet stary linauer tak dalece bredził, iż jest 
obawa, aby u naszych Telembeckich zupeł- 
nie wiary nie stracił Minauerowi jednak mo- 
żnaby jeszcze przez szpary patrzyć, bo na sto lat 
wieszczym duchem rządy świata i kaprysy natu- 
ry przewidzióć, do tego potrzeba piepospolitej 
bujności fantazyi ; kalendarzom wszakże zwyczaje 
nym nie można tak łatwo przepuścić, bo gdy 
ich zadaniem są tylko przepowiedzenia jednoro- 
czne, słusznie po nich żądać możemy suwienno- 
ści. Jiozchodząc się tysiącami egzemplarzów po 
kraju, i tyleż cwancygierów zwabiając do kiesze- 
ni wydawców, prawdę przynajmanićj powinay po- 
wiadać krajowi. Rolnicy tedy, którzy za powo- 
dem wróżb kalendarskich w zasiówach lub zbio- 
rach stratę ponieśli, sprawiedliwie mogą się o 
wynagrodzenie upomnióć. Mnićj jednak odpowie- 
dzialnym będzie p. Piller, bo mu przyznać na» 
leży, że lepićj od p. Sznajdera przepowiada- 
jąc, troskliwszym jest o dolę rolnika. 

Zima miała być wilgotna. W styczniu dószczę 
i dószczyki, w lutym parno, i wody miały wiel- 
kie wystąpić; wiosna w przymrozki i szrony ob- 
fita, lato pełne ciepłych dószczów, jesień naresz- 
cie miała nam przynieść częsty dószcz i trzęsie- ` 
nie ziemi. Z tego wszystkiego nic się nie speł- 
nilo. Zimę mieliśmy sucha , stałą, mroźną ; wio- 
snę ciepłą, w dószczyki skapa; lato tak suche, 
jakiego najstarsi nie pamiętają ludzie; podobnaż 
jesień. Nawet sam Herszel zawiódł w tym ro- 
ku oczekiwanie nasze. W styczniu i lutym obie- 
cywał nam dószcze i śniegi i znowu śniegi i dé- 
szcze, w sierpniu wielkie dószcze — nie zjścito 
się ani jedno, ani drugie. W takim stanie rze- 
czy, na cóż, proszę, przydadza nam się kalenda- 
rze? A lubo p. Sznajder na wstępie do klu- 
cza Herszlowskiego twierdzi, iż »nićmasz 
powszechniejszego życzenia jak módz wprzód 
wiedzićć, jaki ma nastąpić stan powietrzać, my i 
téj filozoficznćj podwalinie będziem niedowierzać. 
Gdy tedy kalendarzom, jak tego dowodzimy, wie- 
rzyć nie można, ione właśnie tę klasę ludu zwo- 
dzą, która na pochopności wiary najwięcćj traci, 
a mimo tego wszystkiego, gdy kalendarze co ro- 
ku drukować się muszą — inaczćj bowiem świat 
astronomiczny mógłby w zupełny pójść nieład — 
niech nam wolno będzie objawić życzenie, ażeby 
kalendarze, za to, że im się pozwalamy za nos 
wodzić, starały się o pożyteczną i przyjemną dla 
czytelnika rozrywkę. ltak np. zamiast rubryk, 
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w których zapisywać mamy, jak długo dziecko 
piersi używało, lub kiedy mu zęby wyrosły — 
wiadomość, od którćj ani losy człowieka, ani 
jego dzieje nie zawisły —, niech nam dadza o- 
braz statystyczny jakićj okolicy kraju naszego; za- 
miast rubryk przychodu i wydatku, które sobie 
każdy sam zrobi, aby tylko miał co do wyda- 
nia, niech nam dadzą jaka narodową powiastkę, 
lub opis Życia naszego ludu, jego charakteru i 
zwyczajów, tak różnych według siedziby jego. 
Wszaltże i owe piękne a liczne wynalazki i od- 
krycia, obecnych czasów i ducha ludzkiego za- 
Bzczyt, niebyłyżby najwłaściwszym przedmiotem 
dla pisma, przeznaczonego naj powszechniejsze- 
mu użytkowi, dla książki, która idzie po wsiach 
i miasteczkach, do rąk 'małomieszczana i chłop- 
ka naszego? Popularny rzeczy wykład, zbliżenie 
przedmiotu do pojęcia ludu, byloby tu jedynym 
prawie warunkiem. — Wynurzając to zyczenie, 
nie żadamy bynajmnićj, aby nasze kalendarze 
były na raz podobne do tego, który na rok na- 
stępny wydał pod opieką następcy tronu Radca 
nadworny Hermann w Mnichowie, w którym 
Cornelius, Schnor i liaulbach, tylu uczo= 
nych mężów, tylu znakomitych poetów, płody 
woje złożyli; ale niezawadziłoby przypatrzyć się 
temu duchowi, Który tam wszystko do oznaczo- 
nego celu porządkuje i kształci, I nie są to za- 
iste tak trudne rzeczyl Niechby tylko każdy z 
piszących u nas przyczynił się jednym stosownym 
przedmiotem, i poświęcił go bezpłatnie ku temu 
celowi: nie mielibyśmy wprawdzie Cent et um 
paryzkich autorów, ale byśmy mieli kilkana- 
ście artykułów, mniemam nienajpośledniejszych, 
z którychby się dał ułożyć uczciwy kalendarz. „Ma- 
my już nawet poniekąd ulorowaną drogę, S. p. 
Hüttner, profesor niegdyś statystyki przy wszech- 
nicy lwowskićj, posiłkowany chęciami profe- 
tora Maussa, tego szlachetnego z dawniejszych 
Czasów zabylku, zajał się był przed 20 laty wy- 
dawaniem »„Pielgrzymać, kalendarza zupełnie ta- 
kiego, jakiego tu żadamy. Zacny Hüttner u- 
mar} w drugim roku tego przedsiębierstwa, a 
»Pielgrzyme przestał wyeliodzić, luokolwiek po- 
dzędłby za tym śladem, prócz niewątpliwego zy- 
tku dla siebie, położyłby chwalebną około kraju 
zasługę. 

Nie trzeba nam brać za złe, Że się oliazujemy 
da Kalendarze troszeczka rozżaleni. Żal ten jest 
słuszny. Bo gdyby było niebo w lipcu spragnio- 
ùe niwy tylko dwoma, trzema, w kalendarzach 
Obiecanómi dószczykami pokrzepiło: moglibyśmy 
śmiało ten rok do nader błogosławionych poli- 
zyć, Wczesna i ciepła wiosna pozwoliła jak naj- 
Pięknićj zasiać, a po dószczykach, jeszcze o te 
Szusy niekiedy przepadających, wszystko rozko- 


sznie bujało. Czerwiec już wiele do Życzenia 
pozostawiał, a lipiec odebrał całkiem oblitego 
plonu nadzieję, Przez lipiec i sierpień, wyjawszy 
nawalnicę 18go lipca, ani jedna kropla dószczu 
nie padła. Nawalpica owa była prawdziwóm zia- 
wiskiem natury, którego, prócz krajów półno- 
cnych, cała Europa doznała, Płowe, ciężarne 
chmury, toczac się z wolna od południa, rozkła- 
dały się groźno po szczytach gór granieznych. 
Nastąpiła głucha, ponura cisza, zapowiadajaca 
zniszczenie; niemoc owładła członki, powietrze 
żarem tlejące utrudniało oddech, i można było 
mieć wyobrażenie powiewu Sirocco, Bałwany 
chmur, jedne z drugich rodzac się bez końca, 
długo pewnego nie miały kierunku; aż wreszcie 
potwór, musnąwszy tylko prawóm skrzydłem o- 
kolicę nasze, zwrócił się ku zachodowi, wywarł- 
szy na okolicy Gorlic całą siłę tuczy i gradu. 
Groźny był to dzień zaiste, ale groźniejsza stała 
się posucha, którćj niszczacych doznawaliśmy 
skutków. Z żalem przychodziło pogladać na te 
niwy, których bujność w maju tak wiele roko- 
wała. Jedne tylko żyta, wcześnićj posiane, mnićj 
ucierpiały; pszenica wszakże, śród dźdżystćj je- 
sieni późno i w mokrą rolę rzucona, tym samym 
co jare zboża podległa wypadkom, Roślinienie 
wszelkie wstrzymane zostało; kłosy, zaledwie wy- 
sypane, już dojrzewać poczęły. 1 dojrzały, albo 
raczćj uschły nader prędko, już bowiem w dru- 
gićj połowie lipca powszechne mieliśmy Źniwo. 
Jako osobliwość, charakteryzującą rok niniejszy, 
nadmienić tu należy: iż jabłoń w ogrodzie mo- 
im, wydawszy z poczatkiem lipca Źrały owoc, 
zaraz po zebraniu onego, kwitnąć powtórnie po- 
częła; paczki wszakżę pie rozwijały się naraz, ale 
następnie, a w miarę tćj następności dojrzewał 
owoc od końca września do połowej październi- 
ka; drobniejszy wprawdzie lecz równćj dobroci. 
Śród tych okoliczności nie trudno wnioskować 
o plonie. Jęczmień i owies cienki, a namłot 
bardzo mierny. Pszenica, lubo dobra w ziarn- 
ku, przypajmnićj nieśniecista. Żyto najlepsze 
wprawdzie, lecz również nienamłotne. Rośliny 
strączkowe niedorodne, W ogólności tak w ziar- 
nie jak w słomie, o /, część mnićj mamy, niź 
roku zeszłego; a tak sprawdziło się przysłowie 
górskiego ludu: »mokry rok głodu nie przynosi. 
Względem ziemiopłodów, stanowiących o przed- 
nowku naszego chłopa — wyjąwszy niejako kar- 
tolle — Die pomyślnego nie da się powiedzićć. 
Kapusta, jak zwykle w roku posusznym , zupeł- 
nie chybiła. Na nowiznach, lub na grzędach mo- 
cno goojnych, jeżeli od gasienic ochroniona, 
bujno wprawdzie wzrosła, ale lub na pniu już 
odgniła, lub w beczkach podległa zepsuciu. — 
Nad lnem juź od lattrzech zawisina wisi gwia- 
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zda, W tym roku zaś tak dalece chybił, że nie 
tylko włókno, ale i nasienie przepadło, a okoli- 
ca nasza na zasiew niemal wszystko siemię ku- 
pować musi. Rzecz szczególniejsza, iż mimo 
kilkołetni nieurodzaj, włókno, przędza, płótno, 
żadnego pokupu nie mają; tylko zgrzebny pakłak 
do pakowania wełny idzie do Węgier, ale ten nie 
jest wyrobem okolicy naszćj. Widzieliśmy wtym 
roku czego dotąd jeszcze nie bywało, że tkacze 
płótna w lepszym gatunku sami roznosili po dwo- 
rach i miasteczkach, prosząc się nieledwie z 
niemi. Brak kupców wpływał widocznie na ja- 
kość wyrobu, ałe najstaranniejsze wyrobienie nie 
wpływało na cenę, i zaledwie przędziwo opłacało 
się knapowi. Upadek tój gaięzi przemyslu, któ- 
rym się znaczna część naszćj ludności trudni, da 
się mocno uczuć okolicy naszój, jeżeli się czasy 
nie odmienią i kupcy za płótnem się nie rusza. 
Wszakże i chłopek, nawykły przędzionkiem sół 
i podatek pokrywać , teraz biorąc za najlepsze 
42 do 15 kr. w. w. — temi dniami juź przecie po 
48 kr, — zaledwie ma opłaconą pracę około przę- 
dziwa. — Hartoflom, można powiedzićć, tylko 
wiosna sprzyjała. 1] dla tego wczeŚnićj i na ró- 
wninach sadzone, wydały plon dość obfity; pó- 
żne, po górach i w glinkach, nader skąpy. W 
przecięciu nie można ogólnego plonu wyżćj jak 
na 7 ziarn policzyć. Pamięć przygód przy prze- 
szłorocznych zbiorach, spowodowała do wczesne- 
go kopania. Jaż na tydzień przed ś. Michałem, 
a gdzie niegdzie i rychlćj zaczęto kopać; przez 
co, gdy o kilka tygodni można było zbiór spó- 
źnić, znaczny także ponioslo się uszczerbek. — 
Wiadomości i ostrzeżenia z stron różnych, iż 
kartofle tegoroczne się psują, nie mogły doświad- 
czonego kartoflanina zatrważać. Zdrowy rozum 
uczy, iż z posusznego roku karteila lepićj się 
zawsze utrzyma, niż z roku molirego. Przy po- 
godach, sucho, bez ziemi zebrane i w stożki 
zsypane kartofle, nie jednego pokusily do rych- 
lejszego, niż to należało, przykrycia; te zapewne 
mogly podlegnąć zepsuciu. Lecz kto się tćj po- 
kusie oparł, i nie kwapił się z zupełaćm nakry- 
ciem, dochowa jo zdrowo do najpóźniejszego 
czasu. 

»ltocieł garnkowi przygania, a sam smoli.s 
Zarzucamy kalendarzom chybione przepowiada- 
nia stanu powietrza, a nam się lak zupełnie po- 
wiodło z przepowiednią cen ziemiopładów. Zwy- 
kle nasze rachuby wyczekiwania ze sprzedażą aż 
do późnćj wiosny, omyliły srodze. Ceny jesien- 
ne trwały z nieznaczną odmianą przez całą zimę, 
a nawet w Czasie wiosennćj siejby nie podnio- 
sły się wcale; po zasiewach zaś, lubo Żadnego z 
dalszych stron przywozu nie było, spadały coraz 
tak dalece, iż o znaczniejszą ilość kupiec „się nie 


zgłaszał, a na targach było podostatkiem: psze- 
nicy po 8—9 zre, Żyta po 6—7 zr., jęczmienia 
po 5—6 zr., owsa, w którym największego ru” 
chu się spodziówano, po 4 zr.; kartofle nawet ce” 
nę jesienną zatrzymały zr. 1 kr. 45 w. w. Ale 
iw téj doli Dukla świetniała nad inne miastecze 
ka, i okazała się prawdziwą stolica naszego ob- 
wodu; tu bowiem najlepsze jeszcze utrzymywa” 
ły się ceny, i Węgier czasami się zjawił. Lecz 
skoro tylko nasze podkarpackie Podole — okoli- 
ca od Chaczowa ku Jaćmiórzowi — posly- 
szało o Węgrzynach, jużci zaraz wszystkie swoje 
wyruszyło zapasy. Wyznać musimy, żeśmy krzy* 
wóm okiem patrzyli na te dlugie czworokonne 
woziska, które jak gdyby po kolei żelaznćj, bez 
końca sypały się każdego czwartku do naszćj sto- 
licy. Ale cóż było począć? Protestacyja byłaby 
daremna. Aby więc z naszómi Podolanami w do” 
bréj pozostać harmonii, cofaliśmy nasze woziki, 
u całą naszą zemstą było przypatrywać się, jak 
się ich woziska z piękną pszeniczką po niższych 
jeszcze cenach wypróżniały. Gdy ani zapasów nie 
było wielkich, ani Żniwa nastąpić mające zna- 
cznych plonów śpodziówać się kazały, trudno 
prawdziwie oznaczyć przyczynę takiego zniżenia 
cen o tćj porze; należy to więc policzyć do o- 
wych fenomenów handlu, których najbieglejszyma 
nawet spekulantom odgadnać nie podobna, 

I skądże tu po takich zjawieniach wziąć otu- 
chę do przepowiadania przyszłości? Oto, pójdźmy 
za systemem llerszla. Jait on swój teleskop, taK 
my nasz horoskop postawmy na Przylądku do” 
brój nadziei, i powiedzmy z nim: jeżeli bę- 
dzie wiatr południowy, to będzie pogoda; co zna” 
czy: jeżeli Węgry będą u nas kupować, to be- 
dzie drogo. Tak niewątpliwy wniosek podając de 
wiadomości, czynię niemała sasiadom moit 
przysługę. Lecz widzę juź, jak najciekawszy £ 
ciekawych sąsiadów, niezaspokojony tym wnio- 
skiem , odzywa się: »Właśnie też o to chodzi» 
czy będą Węgry kupować. Ba, Żeby o tóm mo- 
żna wiedzićć z pewnością?a Nic mogę sasiado* 
wi odmówić, i wynurzam z cała otwartością 7⁄0 
tiva judicati: Węgry ucićrpiały od posuchy pie” 
równie więećj od nas. W Banacie, jak się do” 
wiadujemy z miejscowych korespondencyj, chy- 
biły wszystkie gatunki zboża, a ta niewyczerp 
na dotąd Śpiżarnia, będzie sama potrzebować 2% 
siłku. Dolne Węgry położyły także awoje 2% 
dzieje na górnych; tym zaś, aby swoje wlasm? 
zaopatrzyły potrzeby, nie takiego jak piniejsz) 
potrzeba było roku. Otóż poniekąd pewność? 
że kupować będą. Gdy przytóm zważymy: ** 
zbiory nasze o Y, szczupłejsze niż zeszłego "9. 
ku, a chłopek, przyjażna jak nigdy porą, niwl 
swoje w bezprzykładnój prawie obsiał zupe 
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ści, znajdziem nicjeden jeszcze powód popićra- 
Jacy nasz wniosch. Z reszta i ceny obecne są już 
niojaką w przyszlość ekazówką: psrenica 11—12, 

jto 9, jęczmień 7, owies 4, kartofle 1 zr. 15 
kr. w. w, O zoaczniejszćj przedaży, dotąd nie 
dłychać, prócz 400 korcy pszenicy przeszłorocz- 
nj w Iwoniczu, po zr. 10 kr. 15 w. w, Z odsta- 
wa do Gorlic. 

Od iwonickićj pszeniczki prosto przez górkę 
możemy przejść do wód iwonickich. Miejsce 
ło zyskuje coraz na wziętości i do téj najzupeł- 
niejsze ma prawo. Czynnemu właściciela ducho- 
Wi ustępują się góry, a kotlina upięknia się co- 
taz w nowe demy, przechadzki, widoki, a któ- 
tych jedne potrzebie lub wygodzie, drugie przy- 
Jemności służą. Dobry smak przewodniczy ró- 
wnie w zaczęciu jak w dokonaniu każdego przed- 
tięwziecia, co nadowszystko potwierdza ten no- 
Wwy dom, w tym roku dopićro zamieszkały, iló- 
Ty z dalszego wejrzenia jak willa z nad komej- 
akiego jeziora, z blizka jak wiejskie mieszkanie 
tamożnego Szwajcara z okolicy Lucerny lub Zu- 
rychu, wyglada. Mióżby powiodział, zwidzając 
teraz tę czarująca dolinkę, Że przed kilku iaty 
zalegaly ja złomy starych jodeł, moczary i trzę- 
Wiska? Nimfy tych źródeł, widząc mieszkanie 
twoje w coraz nowe przystrajane wdzięki, zwa- 

iają też przez wdzięczność liczniejszych coraz 

tecicieli. Rok niniejszy wyszczególnii się nad in- 
le dobornóm, i nigdy nieubywającóm towarzy- 
ityem. Ciągłe pogody nie tylko szły w pomoc 
skutkom przyrodzonym wód, ale sprzyjały jak 
nigdy towarzyskiemu pożyciu i zabawom, któ- 
łych ogniskiem był dom, a spojnią niewyczerpa- 
da uprzejmość właściciela. Świeine herbaty, re- 
niony, przechadzki, na ktorych niejedna sma- 
owna zablysta toaleta, były dla tych nawet mi- 
Em widowiskiem, którzy na chwilę tylko zwi- 
zajac to miejsce, ich uczestnikami nie byli. O 

lach już ta okoliczność dostateczne daje wyo- 
drążenie, iż nie tylko koszta wszelkiego urządze- 
Nią, ale nawet muzyka z Czech za 500 zr. m. 
k na cały czas ugodzona, zupelnie dochodami 
Bokrytą została. Wprawdzie herbaty, toalety, re- 
Wiony, i wszelkie żywioły toniku lub arystokra- 
Ji, nie ugruniują wód sławy, ałe do uprzyje- 
„Bienia pobytu, do naprawy humoru d cierpiec- 
pem zukwaszonego, wiele przyczynić się mogą. 
[p Szystkie źródła mineralne, które tylko zasłynę- 
J swojemi skutkami, były wraz zawsze sławnć- 

l miejscami świetnych towarzystw i zabaw = 
M Hygei, pięltnój Kskulapa córze, służy wielce 
4 ATZystwo Momusa. Tak stynał niegdyś sasie- 
ie nasz Bardyjów, tak słynie potad Karlsba d, 
a chl, Ems, a na czele wszystkich głośne Ba- 

Baden, Mozeby zawcześnie było taka przy- 


szłość już teraz przepowiadać wodom iwonichkim, 
a © dia tego szczególnićj, Że u nas nic jakoś 
zablysnać nie chce; lecz jeżeli skuteczność prze- 
ciwko dolegliwym cierpieniom stanowi o sławie 
źródeł mineralnych, niewątpliwie Iwonicz, je- 
dnego tylko w calćj Europie, i to w pewnym 
względzie nawet ustępującego, majac rywala, 
wszelkie ma prawo do europejskićj sławy. Pod 
tym względem żałować nam przychodzi, iż ža- 
den z mężów, których powołaniem jest przyno- 
sić ulgę cierpieniom człowieka, — wyjawszy sza- 
nownego p, Torosiewicza, tak zasłużonego 
około wód galicyjskich — bie zajął się jeszcze 
bliżej Iwoniczem. Jakże pożytecznym dla wód, 
jak poządanym dla cierpiących, byłby np. obraz 
chorób, u wód iwonickich co roku ulgi szukaja- 
cych, a wraz skutków w tychże samych cierpie- 
niach dozvanych| lle mi wiadomo, zaprowadzo- 
ne były poczatkowo w lwoniczu księgi, w które 
każdy pacyjent zapisywać miał rodzaj cierpienia 
swego, i skutki u wód doznane. Jalikolwiek był 
to chwalebny pomysł, jednak nie dałby się on 
wykonać w ten sposób, iżby ztąd dla terapii lub 
dijagnostyki lekarskićj wiele sobie można obie- 
cywać pożytków. Opieka umiejętnego lekarza, 
któryby się wyłącznie tym wodom poświęcał — 
jak to u wszystkich sławniejszych wód widzimy— 
byłaby tu jedynie zbawieuną. Wykazy chorób i 
skutków wody w tychże, postrzeżenia nad niemi 
starannie i bezpośrednio na miejscu czynione, a 
co trzy lata przynajinnićj, nito zdanie sprawy z 
czynności iwonickićj Hygei, do druku podawane 
oto byłaby najwymowniejsza, a wraz najpiękniej. 
sza wód iwonickich apologija! 

Z rychlejszym zbiorem kartofli, rychlćj po- 
częły być czynne gorzelnie, mianowicie w Du- 
kli i Iwli, gdzie już z końcem września tryska- 
ły wódczane strumienie, „Teraz już wszystkie są 
w ruchu, oprócz w Chorkówce i Lubatówce, na 
miejsce których przybyła Żeglecka. Brak wody, 
lubo się tu owdzie pojawił, nie był przeszkodą 
naszym gorliwym gorzelnikom, którzy fornalka- 
mi dostarczali jéj sobie z rzćki lub potoku. Ale 
i ztćj strony znikła już, obawa, gdy od kilku doi 
mamy to dószcz „to oblite śniegi, które topnie- 
jąc wiatrem e wilgocią powietrza, ponapelniaja 
Źródła. Wydatki lepsze niż kiedykolwiek, a z 
brahy skutkiem ragcznych kartofli, wyborna karm 
dla bydła. W ogólności tóż widujemy gorzelników 
w różowym humorze; pytają o kartofle, kupuja 
nawet, jeżeli gdzie tanio się wydarzy. To jedno 
tylko humoru im czasem nadweręża, że w mia- 
re ochoty swojćj do sprzedaży wódki, nie widza 
dotad ochotników do kupna onćjże. Í w istocie 
wódka z miejsca się nie rusza. Nie wiadomo nam 
o Żadnćj większćj sprzedaży, prócz na micjsco- 
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we, propinacyjne potrzeby; do Krakowa jedynie 
znaczniejsza część poszła. Cena okowitćj w ma- 
łych ilościach 30 kr., w większych i za gotowe 
pieniadze 24—26 kr. m. k, 'Troski jednak o 
przyszłość nie sa sprawiedliwe, bo też same przy- 
czyny, które działać będa na podniesienie cen 
zboża, wpłyną i na cenę wódki. — Z przedmio- 
tów ogólnego handlu, nic na uwagę zasługujące= 
go wymienić nie jesteśmy w stanic, Za koni- 
czem tylko ubiegali się od miesiąca wysłannicy 
domów handlowych, obeesowo nawet po jarmar- 
kach napastując, i narzucając zadatki, po 30—32 
zr. m. k, za korzec. Aletak nagłe dopytywanie 
mie obiecuje cen stałych, jak tego mieliśmy juź 
przykłady. — Przed trzema tygodniami zjechali 
byii do Dakli Szlązacy po zwykły swój towar je- 
sienny — orzechy włoskie, które w tym roku szcze- 
gólaćj maja być dobroci, »jak migdałys mówi 
kapiec dukielski. Zabrali 70 bryk — kilkaset 
korcy — po 6 zr. m. k. korzec, z zupełnóm 
swojém zadowoleniem, — Orzechami tedy i wi- 
Bem muszą sięw tym roku pocieszać Węgrzyni; 
jeżeli orzechy są migdałami, to wino będzie 
nektarem. Z Pruss i Polski wielu kupców zje- 
chało na winobranie i dosyć drogo płacili, Wina 
niewiele, ale także jakiego dawno nie pamiętają. 
Mówiono o dószczu w czasie winobrania, a ziąd 
o pleśni, która się na suche jagody rzucić mia- 
ła; tyczóć się to może jedynie tćj lub owćj oko- 
licy, lecz winnic pańskich wcale się nie tyczy, 
bo w tych wszystko jeszcze za pogody zebrano. 
Z resztą jednodniowy dószcz, o jakim mówią je- 
dynie, nie mógł szkodliwych mied skutków. Piór- 
wsze przywozy tegorocznego wina juź się zjawiły 
w Dukli, tak stołowego jak i mmaślacza; owego 
pa 30 zr., tego na 50—70 zr. m. k. beczka. W 
pgóle kupcy dukielscy sprowadzić mają do 400 
beczek. Dotaczywszy do tego dawńe zapasy, zda- 
je się, Że dostatecznie zaopatrzone będa staroży- 
toe tego miasta piwnice. Wiadomość wcale wa- 
žna w chwili, kiedy metoda Prysznica coraz się 
mocnićj chwieje. Ja zawsze byłem tego zdania, 
Że Prysznic antagonista wina — utrzymać się nie 
może, bo cóż proszę, może być zdrowszego, jak 
kielich dobrego węgrzyna. 

Jesień tegoroczna była prawdziwie tylko dal- 
szym ciągiem lata. Wczesne Źniwa pociągnęły 
za soba wczesną siejbę. Posucha wzniecała wpra- 
wdzie obawę, że nie wszystko ziarno powschodzi; 
w końcu jednak ujrzeliśmy oziminy tak piękne, 
jakich dawno nie zapamiętamy. Najwcześniejsze 
potrzeba było nawet spasać. Poniekad niema się 
temu co dziwić, bo agronomija w okolicy naszćj 
do wysokiego posuwa się stópnia, Pewien miło» 
'śnik wyrozumowanego rolnictwa, posiawszy jakaś 
gzęść żyta jeszcze ba tydzień przed $, Bartłomie- 


jem, a nie mogąc doczekać się dószczu; prócz 
tego w obawie zapewne, Żeby ci, o których pieśń 
nabożna mówi: »Nie sieja, orzą, ni brogi sltre 
dają, a Żywność mająs nie wydzióbali ziarnek, 
przedsięwziął uratować swój posiew polewaniem 
zagonów. Miał on zupełna do tego łatwość, bo 
Jasiełka płynie mu po pod same poła, i często” 
kroć materyjału aż nadto dostarcza. I widzieli” 
my, jak przez cały dzień boży 3 wozy, 7 chło» 
pów „i 8 ogrodnicze konewki w ciąglym były 
ruchu. Tak osobliwe a niezwykłe widowisko 
ściagnęło sasiednich włościanów; stawali tłumnie 
na przeciwległym brzegu, przypatrajac się dzi- 
wu i głowami kiwając. Sasiedzi, jedni się śmia- 
li z gorliwego agronoma, drudzy przychwałali 
jego zabiegliwości. »Bo dla czegoźć mówili snie 
mamy usiłować prowadzić rolnictwo nasze ogro“ 
dniczym sposobem? Nie możemy wprawdzie W 
górach naszych mieć lombardzkich kanałów, ale 
możemy na wzór Styryjczyków rynewkami z gór" 
ki na górkę prowadzić wodę, aby dać pomoc W 
potrzebnym razie naszym niwom i łakom.e Nie 
mieszał się wcale różnościa zdania przedsiębier* 


czy sąsiad, a przekonawszy się z 20tu w jednym , 


dniu ową siłą polanych zagonów, że obfite zwił 
żenie jednego morgu będzie go tylko 2 zr. me 
k. kosztować, zabićrał się do dokonania zamiars 
swego — gdy oto niebo, niemile patrzac, že się 
kto inny w jego prawa wdzićra, i zawiszcząc © 
wocu tćj pracy, pokropiło swoim sposobem spra- 
gnione zagony. — Temu samemu agronomowi 
podobał się wielce ów nowy francuzki sposób go 
spodarowania beż pługa i nawozu, który vGazer 
ta Lwowskas w nrze. 120 do wiadomości nam 
podała, i zamówił w hutąch karpackich wszyst” 
kie tafle śklanne, zamierzając wylożyć niemi 2% 
wiosnę wszystkie swoje grunta, Połowę Życia W 
mieście strawiwszy, liczy i to do niemałych 1° 
go gospodarowania korzyści, że nic będzie blot 
po polach, że wszędzie jak po posadzce będzi? 
można chodzić, a żniwa będa sałonowa zabawić: 
Pańszczyzpę zaś, przy téj metodzie zbytecznł! 
użyć ma do korczowania lasu i krzaków, bo SŁ 
dowićdział właśnie, że w Gogołowie, włości 0% 
szego obwodu, odkrył właściciel bez świdra, J” 
dynie tylko przeczuciem spekulacyjnego duch?! 
tak ogromne polsłady węgla kamiennego, że nio 
tylko okolicę nasze, ale kraj cały będzie w SU” 
nie w opał zaopatrzyć, jeśli tylko uzyska pozw” 
lenie do założenia kolei żelaznćj. Ileż tu cie je 
wych przedmiotów do » Zygodnika rolniczeg” 
Gdyby tylko nie taka obojętność kraju, nie “5 
brak udziału w tém wszystkióm, co na postęp Ę 


go talk stanowczo wpływaćby mogło, nie 2749” 
dbalibyśmy owocu tych doświadczeń podać po 
przyszłym da Bóg roku do wiadomości rodakó*! 


=" zań 


Kilka uwag nad artykułem: 


Zupelne przekształcenie rolnictwa, 


umieszczonym w »Gazecie Lwowskićje Nro. 120. 
(Przekład Redakcyi z niemiechiego,) 


Nio zamierzając zaprzeczać wypadków tćj ne» 
wćj metody uprawiania roli, z którą pp. Pail- 
lard i Bernard nas obznajmiają, nie mogę 
przecie tcoryi, na którćj oni tę metodę oparli, za 
dostateczna uznać, ani też przypuścić, aby pro- 
wadzące do tój metody spostrzeżenia, i wyprowa- 
dzone z nich dwie główne zasady, miały być prawe 
dziwe i niezbite, 


Że rośliny same sobie zostawione w niektórych 
razach, jednak nie zawsze najwięcćj mają siły 
ożywczćj, i w bujną, atoli nie zawsze w najbuj- 
niejszą opływają wegetacyję, twierdzenie to, gdy- 
by tylko o samym sposobie wzrastania roślin by- 
ła mowa, nie jest poniekąd niesłuszne; atoli to 
pewna, i każden doświadczony i rozumowy go” 
spodarz przyzna, iż ziemiopłody, szczególnićj też 
rośliny zbożowe, które nasieniem swojóm znoje 
rolnika wynagrodzić są przeznaczone, przy sto- 
sownóm uprawieniu roli i nasyceniu jéj ziemią 
roślinna (tworzywem organicznóm Aumus zwa- 
ném) do najbujniejszćj wegetacyi doprowadzone 
być moga; gdy znowu też same rośliny, śród 
innych albo też przeciwnych okoliczności posiane, 
bardzo żle, albo i wcale się nio udają. 

Ależ, czy przy podobnóm postrzeżeniu, bujna 
wegetacyja polwrzywy, ostu lub lulka, może zie- 
mianinowi służyć za skazówkę w uprawie zboża? 
- Panowie Paillard i Bernard mówią w swo- 
jóm podaniu o wegetacyi roślin | o warunkach 
do rozwiniecia się i wykształcenia rośliny po- 
trzebnych, — ale nie idą w tém dalćj, to jest 
do rozwinięcia się i wykształcenia nasienia lub 
owocu; ajeżeli ze swoich spostrzeżeń, które ich 
do pójścia krok w krok za naturą spowodowały, 
chcą wyprowadzać nową metodę uprawy ziemi, 
rzecz ta zdaje się być tém mnićj zważona, ile że 
motoda ta zaledwie do naturalnego biegu Życia 
roślinnego się zbliża. Pozwólmy więc roślinom 
dzikim rok w rok bujać, i według tego samego 
wzoru powierzmy także i nasze zboże kochanćj 
matce naturze, — niech nasienie dojrzeje, niech 
ono potómn jak tego wynalazcy powćj metody w 
ogóle Żądają, z kłosów, kitek, główek i strączków 
na ziemię pospadu, aby go pozostałości rośliny 
przykryły i za ochronę służyć mu mogły, — to 
w takim razie jest prawdopodobieństwem, iż bez 
przyłożenia się ręki ludzkićj, doczekać się będzie 
można pięknego na rok następny urodzaju; — 
urodzaj ten zostawmy znowu na gruncie, tak ga- 


mo jakeśmy to w poprzedzającym roku nczynili, 
a cieszyć się będziemy takim samym wypad- 
kiem, — ale cóż na to powiedzą nasze spichrze, 
nasze kieszenie? 

Podobne postrzeżenia, trudno aby którego z 
naszych gospodarzy spowodować mogly do ślepe- 
go naśladowania matury, zwłaszcza że i dwie głó- 
wne wtym względzie przez wynalazców za wzór 
podane zasady, pewno nie znajda zwolenników, 
i tak: 

Co do zasady pićrwszćj, tyczącćj się właściwe- 
go dla każdej rośliny pognoja, tćj piepotrzebu- 
jemy nawet rozbićrać, albowiem o jéj mylności, 
przekonywa od dawna już mnóstwo doświadczeń, 
zwłaszcza przy systemie płodozmicnnym; 

Co się zaś tyczy drugićj zasady, to zaraz pićr- 
wsze w nićj założenie sprzeciwia się wyraźnie 
opisanym wprzódy doświadczeniom pp: Pailłard 
i Bernard, — az téj sprzeczności wyprowadza” 
ją oni drugie założenie, wybitną cechę niepra- 
wdy na sobie mające; albowiem pp, Paillard 
i Bernard wyźćj picco mówia: iz człowiek to 
źle się obchodząc z sokami pożywoemi pozosta» 
losci roślinnych. wyczerpuje nieuważnie ziemię 
do szczętu, aż ta nareszcie w płodności swćj u- 
staje; — gdy tymczasem w swojój drugićj zasa” 
dzie przeciwnie utrzymują: iż ziemia sama z sie 
bie nie ma siły płodzącćj, i służy roślinie li tyl- 
ko za podporę, — a do tego dodają jeszcze i to, 
Że każda roślina wzrasta i rozwija się podobnie 
jak źwiórzę, tylko za pomoca powietrza, wody, 
światła i ciepła. 

O jakżeby Życzyć należało, aby przynajmnićj 
to ostatnie twierdzenie było prawdziwe; ale nies 
stety, gorzkie mamy doświadczenie, iż nasze ko» 
nie, krowy, owce, jelenie, lwy, lamparty, tak 
jak i nasza pszenica, żyto, jęczmień, proso, ko- 
niczyna, szparagi i t. d. prócz tych wpływów fi- 
zycznych, potrzebują dla siebie koniecznie jeszcze 
innego tworzywa, o której od czasów Noego 
nie jednego gospodarza bardzo głowa bolała; a 
tém tworzywem jest tworzywo posilne orga» 
niczne, 

Nie przeczę ja temu, iż rośliny w początkach 
swego wzrastania, żywią się po największćj czę» 
ści wodą, która jest w skorupie ziemnćj w takićm 
położeniu, iż zarazem powietrze i ciepło dzia- 
łanie swe wywićrają; przy tych warunkach moga 
wprawdzie rośliny zyć, dopóki jeszcze są w wzra- 
staniu; ale będzieź to «dostateczne do utworzenia 
nasienia, lub do dalszego rozpleinienia gatunki? 
Ažaliż różnorodność składu nasienia moźe powstać 
li tylko z powietrza, ciepła, światła i wody? — 
Każda roślina zaraz przy swojóm rozwijaniu się w 
ziemi, puszcza dwa kiełki, jeden w ziemię, dn - 
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gi zaś w stronę przeciwną, to jest w powietrze; 
z pićrwszego rozwija się korzeń. z drugiego zaś 
łodyga lub Krzew rośliny. Siła żywotna wybija 
się tu z punktu środkowego między ładygą i ko- 
rzeniem, i rozdziela się potém ku dałowi i ku 
górze; łodyga i korzeń wedle swćj indywidual- 
ności są z sobą w najdobrańszym stosunku i w wza- 
jemném oddziaływaniu. — Hształcenie się roślin 
i ich względne wzrastanie mówi za tóm jasno, 
Że one są tworami organicznemi , majacemi na- 
czyńka do wykształcania się i Żywienia, za po- 
mocą których przyswajają sobie pewne pierwiast- 
ki z skorupy zietnnćj i z otaczającego je powie- 
trza; — ich rośnienie i rozwijanie się jest w ści- 
słym związka z przerabianiem na swą istotę lwo- 
rzywa roślinnego. Materyi do tego tworzywa, je- 
želi nie u każdćj rośliny, to przynajmnićj w na- 
szych zbożowych roślinach dostarcza nasienie, i 
to w początku jako w pićrwszym okresie rośnie- 
nia. W dalszym zaś ciagu Życia, gdy materyja 
tego tworzywa wyczerpie się, a lodyga i korzeń 
już są wykształcone, roślina musi potrzebne do 
swego organicznego Życia tworzywo brać z ziemi 
i z otaczającego ja powictrza; jeżeli ziemia i po- 
wietrze mogą dostarczyć tego, co roślina do przy- 
swojenia sobie potrzebuje, wtedy może się ona 
dalćj rozwijać i wykształcić; gdy torzeń przez 
wsysanie i przyciągania tworzywa pożywnego i po- 
staciowego może być czynnym, lo wtedy i lody- 
ga może się stopniowo rozwijać, i do pożywienia 
rośliny z swojćj strony się przyczyniać, Wynika 
ziad widocznie, Że podstawą dla takiego korzenia 
nie może być grunt twardy, na klepisko czyli 
tok ubity, a tém mniéj tafla śklanna , — lecz tyl- 
ko rozpulchniona ziemia, aby delikatne włókna 
korzenia, zapuścić się w nią mogly. — Gdy ro- 
ślina w swojćj organicznej budawie juz jest wy- 
kształcona, wtedy następuje okres wydawania z 
siebie nasienia; o tym to Czasie czynność organi- 
czna jest w mićj najsilniejsza; korzeń i łodyga do 
takiego doszły stanu, iż znajdujące się w ziemi 
i w ołaczającćóm powietrzu tworzywa pożywhne, 
moga w siebie regularnie brać i przerabiac; ilość 
i jakość rozwijającego się i wyksz.ałcającego nas 
sienia, musi więc lakże z ilością i jakością na- 
stręczającego sio tworzywa pożywnego w jak naj- 
dobrańszym zosiawać stosunku. A tak, znajdu- 
jące się w ziemi, lub też ręka łudzka w nićj u- 
mieszczone lworzywo organiczne pożywne (nawóz, 
humus) jest do wykształcenia się nasienia i owo- 
cu nieodzownie potrzebne, Nie zastąpi go garść 
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słomy, którą pp. Paillard i Bernard każą 
przykryć ziarno na klepisko Inb śklanna tafle 
rzucone, bo częściami składowemi takowego przy- 
krycia byłyby tylko części składowe słomy. Chy- 
ba że potralionoby nadać roślinom inna pobie- 
ralność, Że ich organiczne kształcenie się mia- 
łoby w inny niź dotąd odbywać się sposób; a 
wtedy powietrze atmosferyczne musiałoby dla 
żywienia roślin zawierać w sobie jakieś odpowie- 
dnie tworzywo (może manne?)! 

Pytam się tedy, czy panowie w: nalazcy tój no- 
wéj metody odbyli próby i doświadczenia jak na- 
leży, i czyli zasady które z swoich postrzeżcń 
wyprowadzili, można za sluszne przyjąć? A gdy- 
by nawet wypadki ich doświadczeń na małą mia- 
ro odby:zych jakimaciś wyjątkiem, przez nadzwy- 
czajne i całkiem nieznane wp!ywy fizyczne mia- 
ly się udać, czyliż mimo tego ta nowa metoda 
uprawy ziemi może się wspićrać na teoryi przez 
wynalazców pedanćj? Cios, któregoby w talim 
razie doznały nasze dotychczasowe badania i pa 
ich zas dzie od tysiąca lat robione i pomyślouy m 
skutkiem wieńczoue doświadczenia, cios ten mó- 
wię za nadtoby był dotkliwym, aby nas na drodze 


naszych dalszych naukowych postępów zupełnie 
nie miał odstraszyć! å 


Co się nareszcie tyczy wplywu, którego z tćj 
nowćj metody uprawy pola, wedlug pp. Pail- 
lard i Bernard na zlagodzenie temperatury 
powietśza spodzićwać się mamy, to przedmiot 
ten 0 ile dla gospodarstwa wiejskiego jest bardzo 
ważny, o tyle też nie da się przez pobieżny rzuk 
myśli dokładoie rozcbrać; cóż dopićro, gdy rzu- 
cone w tym względzie przez tychże panów Pail- 
lard i Bernard a pryźorż uwagi, już same przez 
się nie są dla rozumiującego czytelnika bynajwnićj 
zaspoltajające. | 


Touste dnia 25. listopada 1841, 


M. WWodiera `, 
rządzea dóbr. 
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TEATR POLSKI. 


Jutro: Cud mniemany, czyli: Krakowiacy i Góra- 
le, opera w Śch aktach, przez W. Bogue 
sławskiegó napisana. (Część pierwsza.) 
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